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PEJA GOŚCIEM GRZEGORZA KRYCHOWIAKA W PODCAŚCIE „W STYLU KRYCHOWIAKA”

Krychowiak: Tyle lat minęło. Jak teraz patrzysz na to, co się dzieje, na ten teraźniejszy rap?
Peja: Rap ma się wyśmienicie, jeżeli tylko nie wrzucamy do jednego worka mainstreamowych wykonawców, którzy robią miszmasz z popem, nawet z disco polo, z roztańczonym narodowym, jak to ja mam w swoim zwyczaju określać. Czyli reasumując, żeby tego jakoś tak specjalnie nie wałkować, kultura hip hop ma się bardzo dobrze. Są artyści streetowi, nadal powstaje graffiti, nadal ludzie są związani z tą kulturą. Tańczą. Ten b-boying jest na bardzo wysokim poziomie. Ludzie związani z b-boyingiem sędziują zawody na olimpiadach. Tak, bo trzeba powiedzieć, że hip hop jest kulturą. To nie jest tylko rap, który został najbardziej jakby zmonetyzowany i spopularyzowany. I do tego właśnie dążę, że teraz wielu raperów jest bardzo popularnych, ale są oderwani od korzeni hip hopowych, czyli nawijają o tematach łatwych, lekkich, przyjemnych. Nierzadko są dwadzieścia lat młodsi ode mnie.
Krychowiak: W sensie, że tam nie ma takiej spójności, takiej, takiego pomysłu, o czym rapować?
Peja: To znaczy jest wiele pomysłów, ale ja czuję kruchość. Po-po pod, płaszczykiem, pod pancerzem, superbohatera, pod maską jest zawsze gdzieś tam krucha istota. Być może odbieram to w ten sposób, ponieważ swoje już przeżyłem. Mam swoje lata i, mm, emocje, które oni wrzucają są dla mnie teraz głupie, nie? Myśmy sobie na te emocje głupie rzadziej pozwalali. Chcieliśmy, tak jak mówię, mówić głosem dorosłych, żeby nas szanowano, żeby nas dopuszczono do głosu- Żeby tradycyjne media w postaci radia, telewizji, różnych wystąpień publicznych dały nam ten głos i poświęciły nam uwagę. My żeśmy o to latami walczyli. Oni teraz, dziś mogą zbierać tego owoce, bo bez problemu mogą zająć stanowisko w publicznej debacie, również za pomocą swoich nagrań, wywiadów, za pomocą nagrywanych rolek, oświadczeń.
Krychowiak: Ale uważasz, że ty w ich wieku nie robiłeś właśnie takiej gówniarskiej muzyki?
Peja: Myślę, że robiliśmy znacznie ważniejsze rzeczy, pomimo że dużo łobuzerstwa, gównarzerii i rzeczy aspołecznych czy takich o przesuwaniu granic, nierzadko z podwójną moralnością, wychodziły od nas, to pomimo to staraliśmy się być tymi ulicznymi poetami, nie? Dziś, kiedy słyszę produkcje, one są przede wszystkim podobne zarówno muzycznie, jak i, jak i, jak i, jak i w stylówce. Już abstrahując od tego, że na wszystko jest nałożona sytuacja z autotunem, nie, że są wtyczki i wtedy oni wszyscy brzmią podobnie, nie? Abstrahując od tego, że kserują style swoich idoli z Ameryki, jeden do jeden tłumaczą teksty, układają flow. I gdybym był tak na bieżąco z tymi wykonawcami zza oceanu ich generacji jak oni, to powiedziałbym pewnie jeszcze mocniej o tym, że to jest nie do przyjęcia. Nie bawię się w detektywów, ale wiem, że tak jest, nie? My byliśmy jednak kreatywni do tego stopnia, że próbowaliśmy zrobić coś z niczego, nie? Nie mieliśmy możliwości takich technologicznych jak dzisiaj, nie?
Krychowiak: To się bierze stąd, że oni stali się tak popularni i tu jest ta różnica? Czy w samym śpiewie, w samym takim tym gatunku- Czystej muzyki
Peja: To znaczy, ja w Polsce też widziałem ewolucję kilku młodszych kolegów, którzy też klasycznie nawijali, a potem przeszli w tune, przeszli w new schoolowe podziałki.
Krychowiak: I ty przy tej, przy tych współpracach właśnie bierzesz coś od tych, młodych raperów?
Peja: Czego można się czegoś nauczyć. też ciekawe rozmowy wynikają. siadam z jednym raperem do utworu, wchodzimy do studia, mm, i widzę jego zachwyt i jak rozwala mu czaszkę, że on widzi wszystko w rackach fizycznych, fizy-fizyczne urządzenia. Gdzie on to wszystko ma w pluginach, w wirtualnych, w wirtualne wtyczki w programie, nie? W kompie. I on ten soft ma opanowany. Ale widzę młodego człowieka lat dwadzieścia plus i on dotyka ten sprzęt i mówi: "O wow", nie? I wtedy wiem, że to idzie za tym prawda.
Krychowiak: To nie jest zero-jedynkowe, że teraz tych gatunków, nazwijmy to podrapowych, jest mnóstwo?
Peja: Znaczy rap zawsze był różny, tak? On zawsze charakteryzował się tym, że rapera poznawałeś po barwie głosu i po tym, jak składa i wiedziałeś. To jest DMX, to jest Rakim, to są kolesie z EPMD. O, to jest Chuck D z Public Enemy, to jest Slick Rick, to jest Requon, to jest Method, to jest GZA, RZA. To nie mogłeś ich pomylić. Nie było szansy. Jeżeli ich myliłeś, to znaczy, że nie byłeś w ogóle w grze, nie? i oczywiście moi idole, moi ludzie, którzy stanowili inspirację, ech, dla moich podwalin i przyszłego rozwoju tak zwanego, też uprawiali różne podgatunki. A to był rap gangsterski, rap afrocentryczny, rap true schoolowy, czyli taki w prawdzie życiowej, tak jak mówię. boombap, czyli taki charakterystyczny, nurt kojarzony z potężną perkusją, która, właśnie wybija taki boombapowy rytm, i treści, które za tym idą. rap z południa Stanów Zjednoczonych, rap z Kalifornii. Każdy z tych, odłamów z Houston, Geto Boys z Chicago, Do or Die. Jeszcze z tego wczesnego Chicago, bo teraz to Chicago brzmi zupełnie inaczej.
Krychowiak: Oni to robili dlatego, że pochodzili z danego środowiska czy mieli taką sytuację?
Peja: Tak. Ja myślę, że raperem w Stanach, było o wiele łatwiej zostać niż w Polsce i głównie dlatego stamtąd rap wyszedł. Ponieważ tam każdy praktycznie potrafi rapować. Mam wrażenie, że tam każdy rapuje, od sklepikarza po człowieka, który, nie wiem, roznosi ulotki na ulicach. Ludzie na ulicach zaczepiają cię na Harlemie, wciskają ci swoje płyty za pięć dolarów i potrafią ci zarapować numer z głowy do tego stopnia, że ty kupisz te płyty. Ty jej może nie przesłuchasz, ale po kilku godzinach wychodzisz z plikiem płyt i kurde z lżejszym portfelem. Tak, te ulice żyją rapem. Rzeczy, które, widzą od młody, młodzieńczych lat, inspirują ich do tego, jak ten rap wygląda. I niezależnie, czy jest to Houston, czy Kalifornia, czy Floryda, czy Nowy Jork, czy chociażby dalekie Południe, to każdy regionalnie stara się bardzo reprezentować właśnie swo-swoje miejsce. Przynależność do tego miejsca, skąd pochodzi.
Krychowiak: Nawet w tych bitach można poznać pochodzenie?
Peja: Tak, oczywiście. Bity z Południa zupełnie inaczej brzmią jak bity z Miami. Bity z gangsterskie bity z Kalifornii, z Oakland. to wszystko brzmi zupełnie inaczej. Nowy Jork ma swój charakterystyczny, samplowany styl. Kalifornia od zawsze wielbiła, funkowych wykonawców i sample pochodziły, z bardzo kultowych rzeczy, od George'a Clintona począwszy po Oasis. Tutaj był Earth, Wind & Fire i tam The Temptations. Cały Motown, to świetna wytwórnia z Detroit, z czarną muzą, która, Lata wcześniej, zanim powstał hip-hop, inspirowały właśnie tych dzieciaków, którzy słuchali razem z rodzicami starych płyt i potem zaczęli je samplować. I tak powstał ten rap. Wie-- niejednokrotnie przecież, słyszymy w nagraniach raperów ich muzyczne inspiracje i wysamplowane numery, które oni żywcem słuchali za dzieciaka. Teraz wyobraź sobie sytuację, gdzie, ee, ta sytuacja się zdarzyła w Polsce. To nie trzeba sobie jej wyobrażać. Po prostu my też jako, młodzi chłopacy przerzuciliśmy tony wosków.
Krychowiak: W sensie mnie chodzi mi bardziej o to, że ci nowi raperzy. Ty nie czujesz tego? Nie wiesz, skąd oni pochodzą tak jak wcześniej?
Peja: Tak, tutaj akurat tak. Tu się wszystko zlewa w jedno i mam wrażenie, że koncentruje się w Warszawie, że wszyscy ci raperzy przeprowadzili się do Warszawy i tuką te same rzeczy i grają, dosyć podobne rzeczy i tak to wygląda.
Krychowiak: No właśnie ta zmiana. Jak ona została odebrana ze strony fanów?
Peja: Ja powiem nawet tobie, że określa się Rycha na pijącego i niepijącego. Myślę, że to w ten sposób jest podzielone. I Rychu jak pił. Ja miałem też takie sygnały od artystów. Jak piłeś, byłeś prawdziwy i jak nie pijesz, też jesteś prawdziwy. Czy ja tą rzeczywistość-
Krychowiak: Teraz jak patrzysz, gdzie raperzy wypełniają Stadion Narodowy jak Quebonafide i Mata, to jakie Ci emocje towarzyszą?
Peja: To są takie dwa dla mnie skrajne przykłady, ponieważ, każdy jest jakby osobnym spektrum, nie? Dla mnie autentycznie ta pożegnalna pierwsza tra-, trasa Quebo, która była realizowana chyba jeszcze nie na stadionach. Nie pamiętam, już by było tych stadionów. On się żegnał parę razy, ale, produkcja, sama produkcja tego to była maksymalna światówka, nie? I zauważ, że uważam ich zupełnie za dwie odmienne galaktyki. Bliżej mi do Quebo. Mm, zauważ, że oni też musieli być jacyś in-inni, nie? To nie jest tylko czapeczka i dresy, bluza z kapturem. To właśnie nie jest czapeczka i dresy i bluza z kapturem. Quebo tak wyglądał w dwa tysiące trzynastym, jak jeździł na bitwy freestyle'owe. Tu się co chwilę zmienia stylówka, tu się co chwilę zmieniają włosy, jakieś tatuaże dochodzą, jakieś kolorowe rzeczy, jakieś popie- coś, co ma przyciągnąć uwagę nie tylko rape-, rapowego słuchacza.
Krychowiak: Te oczekiwania z tego, z tym związane, że kolejna musi być równie dobra albo jeszcze lepsza?
Peja: Nie, myślę, że tutaj jakby to się spinało i on sobie z tym radził, bo jest jakby świetnym, tekściarzem, świetnym raperem i robił zajebiste jakby wizualnie rzeczy, nie? To trafiało. Dlatego to tak mocno trafiało. Jakbyś się cofnął do jego rzeczy sprzed oficjalnych wydań i zobaczył jego teledyski właśnie z czasów, kiedy jeździł na bitwy. Te teledyski, one były robione chyba nawet przez niego i jego ekipę. To były amatorskie rzeczy, a one były już wtedy mocno pokręcone i artystyczne. One były robione bardzo low budget, ale ja widziałem w tym zupełnie coś innego, nie? Jego wizję, jego fazę. I on uciekł bardzo szybko z tego munduru hip-hopowca, z tej czapki, z tego kaptura. Stworzył po prostu artystę, którego każdy pragnął. Pewnie w siedemdziesięciu pięciu procentach kobiety.
Krychowiak: Zrobiłem z nim odcinek na temat rapu, gdzie on mi troszeczkę pokazuje, jak to wszystko funkcjonuje i proces. I zrobiliśmy razem piosenkę. I to jest taka rzecz.
Peja: Mhm. No to... To może trafić tak na szeroką wodę i być przyjęte jako spoko kolejny numer dołączony do playlisty.
Krychowiak: Nie, ale w sensie według ciebie to już nawet pop? To jest tak?
Peja: Dla mnie to jest pop. To jest pop. Po-- wielu raperów w tym kraju już powiedziało, że rap w Polsce dawno stał się popem. I jeżeli patrzeć na Spotify i na tych wszystkich wiodących wykonawców, to tak. To jest to prawda. Ale jeżeli by zajrzeć teraz troszeczkę do tego undera- Bo o tym nie mówiłem. Jeżeli jesteś w topce Spotify, jesteś mainstreamie, a my jesteśmy w underze. Nas nie, mnie nie wyszukasz w top sto. Ja jestem w underze i to my, to jest świadomy wybór, ten proces, że my kiedyś budowaliśmy tę scenę, wyszliśmy na jakiś pułap i potem sobie teraz schodzimy i schodzimy za kotarę i działamy od zaplecza. Jesteśmy trochę taką szarą eminencją.
Krychowiak: Powiedz mi teraz, jak masz pięćdziesiąt lat i śpiewasz swoje piosenki z lat dwudziestu, trzydziestu, gdzie jesteś w zupełnie innym miejscu. Nie masz trochę, że to nie jesteś ty?
Peja: To jestem ja, tylko że młodszy, nie? Ja czasami słucham swoich płyt właśnie z najbardziej dzikich okresów. Ja na przykład teraz jest trzydziestolecie wydania mojego pierwszego krążka, gdzie my tam strzelaliśmy z pistoletów i w ogóle od czapy dużo rzeczy. I było naprawdę ostro i tak na pograniczu kurde, no niekiedy takie-
Krychowiak: No właśnie, jak wyglądał ten początek?
Peja: No właśnie tak, że słuchałeś numeru ze Stanów, nawijał artysta, a ty nawijałeś na przykład jakieś swoje rzeczy albo próbowałeś z nim nawijać jego tekst. W ten sposób zresztą większość z nas nauczyła się mówić po angielsku. Z filmów, z gangsterskich filmów rapowych również i ze słuchania utworów. I to potwierdza wielu raperów, że ze Stanów jak przyjeżdżałem, tak, ja wiem, że nauczyliście się angielskiego przez rap i oni są z tego turbodumni, że rap, którzy oni tworzyli i wrzucili na cały świat sytuację globalną, że przyczynił się do tego, że jest tak uniwersalny, że nauczył komunikacji ludzi, że to nie angielski jest językiem międzynarodowym, tylko właśnie rap. Bo wszyscy zaczęliśmy coś nawijać i kumać przez to, że słuchaliśmy tekstów, nie? Również w slangu i również potem zwyczajnego anglika.
Krychowiak: Ja mieszkałem w Birmingham. Zgadzam się z tobą. Ale jak do tego doszło? No bo słuchacie tej muzyki, słuchasz tej muzyki i nagle co? Ja też powiedziałeś sobie też to mogę robić?
Peja: Znaczy ja chyba brzydko mówiąc może nie estradowcem chciałem być od małego, ale chciałem występować. Tam w przedszkolu już miałem jakieś sytuacje, że ja gdzieś ten mikrofon był i była jakaś sytuacja ze śpiewaniem. Mój ojciec robił w poligrafii, był za komuny Dzień Drukarza na przykład w Domu Pracy Twórczej i tam można było występować. Ja tam występowałem, ja tam śpiewałem. Nie szło mnie oderwać od tego mikrofonu. Od młodzieńczych lat nagrywałem muzykę z radia na magnetofon wpierw szpulowy, potem kasetowy. Odtwarzałem jakiś mikrofon, jakieś takie sytuacje. Magnetofon Kasprzak i tam to są-
Krychowiak: Nagrywałeś te dwa guziki, tak?
Peja: Tak, totalnie sytuacje takie abstrakcyjne już. Dopiero później jakieś plastikowe magnetofony, takie z bazaru, Japończyki z jedną kieszenią, z dwoma. To początek już '90. I gdzieś to zbieranie muzy, słuchanie, szukanie swoich inspiracji, słuchanie muzycznej Trójki. Marek Niedźwiedzki, Bogdan Fabiański. Tak, ja byłem z muzą od początku. Gdzieś tam Sabrina jak przyjechała do Sopotu. O Jezu, to był szał. Przecież trzeba było nagrać tą Sabrinę. Ona nie umiała śpiewać przecież tam z tego playbacku. Ale nieważne. Przeszedłem mnóstwo jakby tych nurtów, nie? Wszystko, co leciało w latach '80, to w ogóle jak były przerwy w programach, bo tych programów za komuny było mało, to były bloki muzyczne i puszczali pół godziny teledysków przecież, nie? Tam był George Michael, Wham!, OMD, jakieś Pet Shop Boys, Depeche Mode i to wszystko leciało. Modern Talking jak przyjeżdżali przecież na wielki koncert do Hali Arena, w której to potem ja po latach występowałem, to też tam byłem.
Krychowiak: Żeby należeć, przynależeć do jakiejś grupy też? Również.
Peja: Tak! I koniecznie do tej grupy, którą reprezentowali najlepiej Beastie Boys na przykład, nie. I ci wszyscy artyści, do których miałem wtedy dostęp. Jeszcze do połowy lat osiemdziesiątych, na początku podstawówki to wiadomo Papa Dance, Kombi, Republika, tam Lady Pank. To wszystko było dla mnie też mega ważne. To wszystko też mnie mocno ukształtowało. I ten melancholijny Maanam, Luciola i Budka Suflera i Perfect to wszystko gdzieś tam też grało. Ale kiedy Ameryczka miała wgląd do-- ja miałem wgląd to życie. Albo oni mieli jakby wpływ na moje życie i bardzo trzymała mnie muzyka wtedy na powierzchni, bo łatwego dzieciństwa to nie miałem. Chodzi na to, że ta muzyka była w zasadzie najważniejsza wtedy. Oprócz sportów jakby walki to muzyka i każdy taki większy komercyjny sukces, który został uwypuklany przez media. Na przykład Final Countdown Europe, nie. Takie rzeczy. Milli Vanilli, Girl You Know It's True. Ja to, ja tym wszystkim żyłem, nie.
Krychowiak: Wspomniałeś właśnie o tym trudnym dzieciństwie, ale co znaczyło rapować w tym okresie?
Peja: To znaczy ja już rapowałem jako nastolatek. Umówmy się, tam miałem piętnaście czy szesnaście, czternaście lat. Jak pierwsze rzeczy gdzieś tam próbowałem, nie. Już się nie uważałem wtedy za dzieciaka, nie. Już myślałem, że jestem wtedy turbodorosły, bo już musiałem ogarniać też dużo swoich tematów, takich życiowych, żeby w ogóle się utrzymać na powierzchni, nie. Ale to była, to był jeszcze taki dodatek, nie. Tam były jeszcze przecież wyjazdy na mecze. To było takie moje bractwo, nie, podstawowe i też, i też koledzy z sekcji judo. Gdzieś tam współuczestniczyłem i współnależałem, ale takich muzycznych sytuacji to oprócz tego, że z moim ziomkiem z podwórka Icemanem, to nie mieliśmy za dużo. I tak naprawdę, jeżeli chciałeś uczestniczyć w jakiejś próbie muzycznej, to najczęściej trafiałem do metali kumpli metalowców z liceum i każdy coś tam napi***alał. Ja tam próbowałem swoje nawinąć. Nie było, nie było, nie było zbyt wielu zawodników. Dopiero z czasem na każdym osiedlu ktoś zaczął coś rapować.
Krychowiak: Ten rap dał ci pewność siebie, możliwość powiedzenia szacunek ludzi ulicy?
Peja: Z tą pewnością siebie to ja bym też nie był taki przekonany, że ona była od początku, bo to też mocno deprymowało. To był duży wysiłek wyjść do ludzi, nie. Też alkohol pomagał, nie. Długi czas towarzyszył mi alkohol, żeby po prostu ta odwaga się pojawiła, nie.
Krychowiak: Tam były jakieś obawy? Siedzisz w grupie i nagle w pewnym momencie musisz się zdecydować wyjść przy wszystkich z mikrofonem.
Peja: Nie. To była na przykład sytuacja, gdzie bez końca przeciągałeś wyjście i ludziom też to pasowało, bo tam zawsze ktoś był na tym mikrofonie na scenie i te imprezy trwały do drugiej, trzeciej w nocy. Wychodziłem o pierwszej. Jakbyś mi teraz powiedział, że ja mam grać koncerty o pierwszej, ja okej, ja mogę zamknąć duży festiwal o pierwszej. Przyjadę o dwudziestej trzeciej, zjem catering, wyjdę na godzinkę i idę spać. Okej. Jeżeli organizator, ma takie życzenie, żebym to ja był zamykającym, to zrobię to, ale nie wyobrażam sobie, żebym miał teraz siedzieć od dwudziestej pierwszej w klubie. Najczęściej przyjeżdżaliśmy, nawet nie mieliśmy noclegu. Przyjeżdżaliśmy, jaka tam próba, od razu do baru i siedzisz od dwudziestej pierwszej, zaczynasz grać o pierwszej. Już nawet nie wiesz, co grasz, nie wiesz z kim, nie wiesz jak. A na drugi dzień się okazuje, że było turbo dobrze, nie, zajebiście i w ogóle, nie. No, tak się nam przede wszystkim wszystkim wydawało, że było, nie.
Krychowiak: ... w Kielcach, Paktofonika w Katowicach, Ostry w Łodzi. Że była jakaś rywalizacja między wami?
Peja: Nie, to jeszcze na wcześniejszym etapie była mocna rywalizacja. Ja myślę, że rywalizacja opierała się na tym, że kto pierwszy wyda płytę, tym mocniej się zaznaczy i będzie miał lepszy start, jakby w tym, w tym całym jakby jeszcze nieznanym, bo jeszcze nie wiedzieliśmy, co nas czeka, nie. Przecież kiedy Liroy wydał album, w pół miliona kopii, mówi się o nawet siedemset pięćdziesięciu tysiącach sprzedanych tych oficjalnych albumów, już nie mówiąc o rynku pirackim. My nagraliśmy z Nagłym Atakiem Spawacza w studiu, odpowiedź anty-Liroy i ta, to była bardzo śmieszna sytuacja, znaczy wręcz porażająca też w pewnym sensie, bo obserwowaliśmy młodych ludzi, którzy chodzili z magnetofonami i słuchali Scyzoryka. Po dwóch tygodniach ci sami ludzie chodzili i słuchali anty-Liroya, nie.
Krychowiak: No właśnie te konflikty były trochę też ustawiane?
Peja: Nie. Nie, one wynikały z tego, że czytałeś w jakimś zinie albo w jakimś pierwszym magazynie, że ktoś coś powiedział w wywiadzie i zostało to zinterpretowane na tysiąc różnych sposobów. I nie znając gościa już go po prostu nienawidziłeś albo nie lubiłeś, albo chciałeś mu przypierdolić, albo chciałeś go po prostu pocisnąć, nie?
Krychowiak: Wtedy to tak funkcjonowało, że co on napisał, co on powiedział i od razu szło się do studia, żeby odpowiedzieć?
Peja: To nawet wyglądało tak, że ludzie rapowali podobny wers albo użyli podobnych słów, albo nawet gdzieś tam, były nawet konflikty spowodowane tym, że, jeden koleś na drugim końcu kraju wymyślił dokładnie ten sam wers, ale użył go w innej, w innym znaczeniu i wyszło, jakby komentował wers tamtego i mu pocisnął.
Krychowiak: Kiedy to się pojawiło? W którym roku?
Peja: Trudno powiedzieć. Trudno powiedzieć. To wiesz, jednemu pyknie bardziej popularność i zarobi pieniążek. To nawet gdyby nie robił niczego, co mogłoby go określić jako jakiegoś przebujanego gościa, który mu odbiła sodówka, to ci, którym nie pykło, mogą z niego stworzyć takie określenie. To jest wszystko oparte na zazdrości, trochę na zawiści, na niespełnionych własnych jakichś oczekiwaniach, na skupianiu się na... Ja mówię zawsze skupiam się na sobie tylko zwycięzcy. Tylko przegrani skupiają się na zwycięzcach, nie? Po co się-- jeżeli się skupiasz na kimś, kto odniósł sukces, to tylko po to, żeby sprawdzić, jak to osiągnął. Nauczyć się na tym sukcesie coś. Nie patrz, nie skupiaj się, tylko zrób swoją robotę. Ja myślę, że o to chodzi w każdej dziedzinie. Nie szukać winnych tylko dlatego, że tobie się coś nie poukładało albo nie masz tak, jak byś sobie życzył, nie? Każdy przechodził pewnie różne etapy, nie? Ja miałem bardzo duży sukces praktycznie po prawie dziesięć lat od założenia jakby zespołu.
Krychowiak: I ty czułeś wtedy, że spojrzenie innych się zmieniło?
Peja: Jako jeden z najlepszych raperów, tylko najpopularniejszy, nie? A ja mówię okej, skoro jestem najpopularniejszy, to zrobię tak, żeby też mieć z tego dla siebie przyzwoite życie, przyzwoite sytuacje. Myślę, że nigdy też z tej popularności na tyle nie skorzystałem w tamtym momencie. Zawsze chciałem być blisko, zostać blisko tych wartości i rzeczy, które reprezentowałem, nie? Nie doprowadzać do sytuacji, w której własne środowisko zaczyna cię wypierać, a siłą rzeczy też tak się zaczyna dziać, ponieważ to są też tylko ludzie, którzy nagle z zwykłych rozmowach przepytują cię, jakby prowadzili z tobą wywiad, nie? Już nie ma gadki o codzienności. Siemanko, co tam? A to? A tamto. I zaczynają dziwnie patrzeć i-
Krychowiak: Ale właśnie jak byłeś bardziej popularny, to wtedy inne było podejście ze strony tych fanów, którzy byli od początku?
Peja: Ale ja nie potrafiłem rozróżnić, którzy to są, skoro miałem cały klub ludzi, nie? Oczywiście, że znałem. Kojarzyłem kilka osób z imprez, kiedy zbierało się sześćdziesiąt osób, a nie sześćset. No ale nie mogłem W żaden sposób jakby temu przeciwdziałać, bo nawet nie chciałem, nie? Ja chciałem, żeby słuchało mnie więcej osób. No o to chodziło, nie?
Krychowiak: Twój konflikt z Tede, który spolaryzował bardzo Polskę, to zaczął się właśnie od takiej błahostki?
Peja: No i on się zaczął od konfliktu w Zielonej Górze, gdzie, według opinii biegłych, no, wezwałem do, linczu jednego z uczestników, który to obrażał mnie, pokazując dwa środkowe palce. No i rzeczywiście tam, padło z tej sceny dużo takich, haseł, wezwań do-- wezwanie do działania było. Mm, pech chciał, że, mm, że został też pobity jakiś dzieciak. miał piętnaście lat albo szesnastu nie miał ukończonych. W ogóle nie powinien przebywać bez opieki na tej imprezie. no i w ogóle, no i tą sytuację skomentował Tede jakoś na swoim Facebooku. Ja do niego zadzwoniłem. no, tam żeśmy-- wyjaśnił mi swój punkt widzenia, ja powiedziałem swoje. potem pokrótce nawinąłem parę dni później. Myślę, że chyba nawet pod koniec września, bo to było we wrześniu. „Co to za ziomek, co wbija ci sztylet takim ziomem i to na tyle”, nie? I minęły trzy dni. Dzwoni do mnie Kobra, taki nasz, ziomek, raper też z Poznania. Mówi: „Ty, Tede cię zdissował”. Ja mówię: „Kurwa, Tede mnie zdissował. No to masz, kurwa, chłopie problem, bo on tam lubi dissować.
Krychowiak: Że zamierzałeś pobić kogoś innego?
Peja: No, prokurator zadał mi pytanie: „Czy oskarżony chce nam powiedzieć, że dostał, yy-
Krychowiak: Ale to była taka pewność siebie, że nie wiem, że chodziłeś po ulicy i mówisz, że każdemu dasz radę?
Peja: Nie. Taka pewność, zaradność, że-- pewność siebie w komunikacji takiej, w kontaktach. Poczucie wartości, że ludzie: „To jest mistrz Polski”. Tak sobie potem wkręciłem w banie, że jestem mistrzem Polski, że mogę być zawsze mistrzem.
Krychowiak: Ta twoja popularność związana z rapem miała negatywny wpływ właśnie w tym świecie kibicowskim?
Peja: Eldo mówił teraz u pana Rymanowskiego, że na początku było ciężko zespołom z Warszawy grać w Poznaniu i zespołom lub nawet ruchowi P.E.I. w Warszawie właśnie w związku z kibicowaniem i z animozjami kibicowskimi. I tak było.
Krychowiak: Inni raperzy też mieli przynależność do klubów?
Peja: Mniejszą lub większą. Myślę, że, myślę, że na pewno kilku warszawskich raperów tak. Kaczy, Proceder, Molesta jest do dzisiaj, jakby jeździ na mecze, to myślę, że jeżeli chodzi o Warszawę, to tutaj takim zagorzałym kibolem to Kacz.
Krychowiak: To był okres, gdzie wiele rzeczy rozwiązywało się właśnie agresją?
Peja: Pięściami. No, ale też z czasem nauczyłeś się poruszać w tym, przy tym labiryncie, nie? Tej dżungli. Wiadomo było, jak unikać kłopotów, nie? To też ja nie byłem jakimś turbo osiłkiem, żeby się każdemu wiesz...
Krychowiak: Powiedziałeś mi, że przestałeś pić w pewnym momencie. Jaki wpływ na to miała twoja żona?
Peja: Myślę, że bardzo wie-- bardzo duży. Zasadniczy, ponieważ nawet jeżeli sobie z tego przez dłuższy czas nie zdawałem sprawy, bo nie-- ponieważ ja, kiedy rozstawałem się z butelką, akurat nasze drogi życiowe się zaczęły schodzić i bardzo mi zależało, żeby tworzyć z nią związek nieformalny, a potem formalny, więc, ym, to nie jest tak, że ja przestałem pić dla niej. Nie ma takiej możliwości, żeby osoba, która jest uzależniona, przestała pić dla kogoś. Bo wystarczy, że z tą osobą byś się pokłócił i pierwsze co, to zła energia i impuls i napić się, nie? ale ja wiedziałem, że jeżeli będę w-- dalej folgował swoim nawyczkom i będę w sidłach nałogu, no to ona ze mną nie będzie, no. Nie będzie ze mną. I tak nie miała łatwego życia, jakby przez te wszystkie lata tego mojego trzeźwienia. Bo to nie jest, życie z trzeźwiejącym alkoholikiem nie jest usłane różami, nie? To, że nie pije, to nie oznacza, że wszystko się od razu zaczyna zmieniać. To jest proces na lata, który się jeszcze nie zakończył. On się nie zakończy nigdy. On trwa.
Krychowiak: ... ale najtrudniejszy? Właśnie ten etap, w którym przesta-- decydujesz, że przestajesz pić?
Peja: Ja już nie pamiętam, który etap był najtrudniejszy. Najła-- bo samo picie nie wystarczy i nie jest wcale takie-- samo niepicie, wydaje mi się, nie jest wcale takie trudne. Ale poradzenie sobie z emocjami, odkłamanie się i życie w prawdzie, praca nad sobą, ym. Program AA-owski, przemiana psychoduchowa to jest temat na osobny podcast. Ja też już sobie powiedziałem, że nie będę jakby w-- jakoś głęboko w to wchodził. Tym niemniej, to jest proces. To jest proces. Trzeźwienie boli i wymaga lat. Pierwsze sześć lat to jest w zasadzie abstynencja. Mawiamy w AA, że trzeźwie-- trzeźwienie zaczyna się po sześciu latach.
Krychowiak: Ale nie miałeś tak podobnego podejścia do alkoholu, że alkohol mógł również zabijać?
Peja: Nie. Pomimo, że zabił mnóstwo osób z mojego otoczenia, to byłem osobą uzależnioną i nawet jeśli to widziałem, to chyba tego nie przyjmowałem jako, że to mnie dotyczy albo to mnie spotka, nie?
Krychowiak: I ten dysonans dlatego, że tutaj nie było tej świadomości w tym alkoholu, że on też może mieć takie skutki?
Peja: Wiesz co? Zmiana myślenia i to całe otumanienie tym alkoholem, nawet jeżeli nie jesteś pod jego wpływem, sprawia, że żyjesz troszeczkę momentami w takiej alternatywnej rzeczywistości. Wszystko jesteś sobie w stanie po swojemu zracjonalizować. No mnie to nie spotka. No źle pił, nie umiał pić albo.
Krychowiak: Trasa koncertowa. W których miastach można cię usłyszeć, zobaczyć do końca roku?
Peja: Na pewno dwudziestego pierwszego listopada na terenie Międzynarodowych Targów Poznańskich będziemy w Poznaniu. To jest ten chyba największy obiekt na kilka tysięcy. B90 Gdańsk. Będziemy też w Łodzi, we Wrocławiu, w wytwórni i w Łodzi, w A2, we Wrocławiu, w Rzeszowie Pod Palmą. To jest większość listopada i grudnia. Sprawdzajcie nas na wydarzeniach facebookowych, bo wszystkie są utworzone, więc można dopasować sobie jakby datę wydarzenia do swoich jakby możliwości, żeby się tam poruszać. Ale dzisiaj pierwszy potoczony.
Krychowiak: Jak na mistrzostwach świata bez reprezentacji zupełnie inaczej się ogląda?
Peja: Spokojniej. Spokojniej, bez oczekiwań. To nawet już nie chodzi o to, że zbieramy bęcki i człowiek jest w chuj. Najbardziej wkurwia medialne pompowanie balonika, nie? Ale ja też jakbym był selekcjonerem, to byłoby króciutko. Zabrać telefony wszystkim. Nie ma. Nie ma oglądania telewizji. Tak jak kiedyś była telewizja, to nie mogli oglądać pewnie Zapiechniczka czy tam za...
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